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K onkurs s tra ży  ochotniczych w Ł ow iczu : Główni inicyatorzy Konkursu straży 
pożarnych pp. Trawiński, dr. Stanisławski i Balzer.

Cichocki. Po nabożeństwie, z muzyką na czele, ru­
szono w pochodzie na plac ćwiczeń, gdzie rozpo­
czął się konkurs. Wzięły w nim udział 23 straże.

Ćwiczenia trwały cały dzień. Wieczorem, po 
zamknięciu konkursu, odbyła się defilada przed go­
śćmi, poczem do zebranych przemówił prezes straży 
łowickiej, dr. Stanisławski. Imieniem gości dzięko­
wał za gościnę inżynier Kostecki.

W  konkursie zwyciężyła jako pierwsza straż 
częstochowska. Po niej wykazały największą spraw­
ność straże łowicka i brwinowska.

K o n k u r s  s t r a ż y  o c h o t n i c z y c h  
w  Ł o w ic z u .

Przez dwa dni w Łowiczu odbywał się w ubie­
głym tygodniu doskonale zorganizowany konkurs 
straży ogniowych ochotniczych. Wypadł on wzorowo

Pożegnanie kap iana-obyw atela : Ks. Mendrala ( l ł  w otoczeniu zarządu i personalu składnicy towarowej w Tuchowie. Ks. dziekan dr. Maciejowski (2) prezes składnicy, poseł
dr. Matakiewicz (3), burmistrz Tuchowa dr. Janiga (4). (Pot. T. Mroczkowski, Tarnów),

Tragedya m ałżeńska: Sklep, w którym Pisarski strzelił do żony.
(Pot. Maryan Fuks, Warszawa).

zarówno pod względem uczestnictwa straży, jak też 
udziału gości, przybyłych z całej okolicy.

Już w przeddzień rozpoczęcia konkursu zaczęły 
do Łowicza ściągać z blizkich i dalszych wsi, miast 
i miasteczek straże ochotnicze. Przeciągały one przez 
miasto wraz z taborami strażackimi, budząc ogólne 
zainteresowanie. W niedzielę, w pierwszym dniu po­
pisu, o godzinie 5 rano trąbka strażacka zagrała 
pobudkę, która postawiła na nogi wszystkie drużyny. 
Straż łowicka pod wodzą pp. Trawińskiego i Gie- 
rasiewicza poprowadziła zebrane drużyny do kościoła 
Popijarskiego na nabożeństwo, które odprawił ks.

skiego i poblizkie Kółka powiatu tarnowskiego i ja­
sielskiego.

Składnica ta, regulując ceny, jest dobrodziejstwem 
dla ludności. Ustępującego kapłana żegnano z żalem.


